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Manewry X. korpusu.
Sztuka wojemna wspiera się, jak wogóle każda 

umiejętność na dwóch głównych podwalinach: teoryi 
i praktyce. Te<»ryę stndyują żołnierz^ w zawodowej 
szkole wojskowej, gdzie pod kierunkiem wykształ­
conych teoretyków wtajem niczają się w arkana 
sztuki wojennej na papierze i planach sytuacyjnych.
W ażniejszą jednak bez porównania je 4  strona pra­
ktyczna, k tóra najdosadniejszy wyraz znachodzi — 
w manewrach. Isto ta  manewrów polega na ćwicze­
niach wojska w celu praktycznego obeznania do- 
wódzców i żołnierzy z działaniami wojennemi, 
oswajając nadto z trudam i i niewygodami podczas 
marszu. Każde manewry są marszem przedsiębra­
nym z należytymi ostrożnościami w-ojskowymi, 
a kończą się udanym, czyli t. zw.: „markowanym 
atakiem 44. Z biegiem czasu i udoskonaleniem się 
sztuki wojennej — zostały wprowadzone do ma­
newrów przeróżne ulepszenia i postępowe urządze­
nia, jak  polna służba telegraficzna i telefoniczna, 
balony do rekognoskowania ruchów nieprzyjaciela 
i t. p., wprowadzono również w grę całe armie 
pomocnicze, jak  furażerów, służbę san itarną  etc.

Manewry austryackie słyną w całej Europie 
swoją precyzyą i sprawnością. Odbywają się one 
w kilku różnych okolicach monarchii, tak, że k a­
żdy prawie korpus odbywa manewry dla siebie.
Ponadto odbywają s ię  rok rocznie wielkie manewry, M an ew ry  X. korpusu : Oficerowie austr. przeprawiają się promem przez San ku granicy ros. Fot. M. Todt. Przemyśl.

Fot. M. Todt. Przemyśl.
M a n e w ry  X. k o rp u s u :  Oficerowie austryaccy na granicy rosyjskiej koło Leżajska w towarzystwie kapitana rosyjskiego.

w których bierze udział kilka garnizonów, t. zw , 
„manewry cesarskie44, a na które zazwyczaj i cesarz 
przybywa.

Manewry korpusu przemyskiego odbyły się tego 
roku w dniach od 30 sierpnia do 7 września w o- 
kolicy między Leżajskiem a Rzeszowem. Kierował 
niemi osobiście marszałek Cerry. Zastosowano przy 
nich wszystko, co tylko można było zastosować, 
a więc i telegraf polny i balony, rowery i auto­
mobile, słowem wszystko, na co się umysł ludzki 
w ostatnich czasach wysilił, a co może się okazać 
potrzebnem przy ewentualnej przyszłej wojnie.

Ilustracye nasze, jakie podajemy w dzisiejszym 
numerze, przedstaw iają s e r e g  scen z manewrów 
korpusu przemyskiego. Widzimy tam więc kompa­
nię w pełnym rynsztunku przed odejściem na ma­
newry, grupę oficerów, pełniących służbę obozową 
podczas manewrów, przejazd oficerów promem przez 
San, spotkanie się dwóch nieprzyjacielskich kom­
panii i a tak  na wzgórze, transport chorych ofice­
rów, zasłabłych podczas ćwiczeń. Dwa zdjęcia za­
sługują na szczególną uwagę, a mianowicie: foto­
grafia, przedstawiająca oficerów austryackich, któ­
rzy spotkali się na granicy rosyjskiej z posterun­
kiem rosyjskim i piękny, sielankowy obrazek 
z życia wojskowego, uderzający naturalną prostotą 
i swobodą: zabawę żołnierzy podczas manewrów.

Jak  wiadomo, żołnierze, którzy wysłużyli już 
3 lata, po manewrach odchodzą do domów. Kiedy 
się więc manewry kończą, radość ich z tego po­
wodu niema granic. Wszyscy cieszą się, śpiewają 
i z utęsknieniem liczą nie dni, ale godziny nawet,

które ich dzielą od dnia powrotu na łono rodziny.
Ilustracya nasza przedstawia jednę z takich 

sielankowych scen. Dzień przed ukończeniem ćwi­
czeń zebrali się ci, którzy już kończą służbę woj­
skową, na łące i przy wybornej własnej muzyce, 
złożonej jeno ze skrzypiec, trąbki i klarnetu, tańczą 
ochoczo, bo to już niezadługo przyjdzie dzień, kiedy 
wojsko opuszczą.

Podwójne morderstwo i samobójstwo.
W strząsające grozą konflikty i katastrofy roz­

gryw ają się w rodzinach, gdzie niema zgody i h a r­
monii, gdzie anioł pokoju i miłości odleciał od 
dmnowego ogniska. Stokroć jednak gorzej, gdy 
między małżeńskie stadło wkradnie się zły czło­
wiek i systematyczną krecią robotą podkopuje ich 
byt i szczęście. Takim elementem rozkładowym 
bywa zazwyczaj w pożyciu małżeńskiem — teściowa, 
i zaprawdę! — rzadkie są wypadki, by się zięć 
z m atką swej żony mógł zgodzić, zwłaszcza, gdy 
mieszka z nią pod wspólnym dachem. Na tle nie­
zgodnego pożycia małżeńskiego rozegrał się nie­
dawno straszny dramat, ofiarą którego padły dwa 
kwitnące życia, a sprawca nieszczęścia młody, in­
teligentny człowiek, złamawszy sobie życie, został 
kaleką na zawsze.

A sprawa tak  się przedstawia:
Fot. M. Todt. Przemyśl. 

M a n e w ry  X. k o r p u s u :  Oficerowie pełniący służbę obozową podczas manewrów.
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